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Nie jestem w stanie oddali¢ od siebie niespokojnych dotyczacych Bozego dzieta
mysli, ktore wypelniajg moj umyst. Czuje, ze tylko placz moglby przynies¢ mi ulge.
Jestem pewna, Ze praca musi by¢ wykonana dla tych, ktorym powierzono stanowiska
w Battle Creek. Nigdy nie beda oni niezawodnymi i godnymi zaufania osobami
dopodki nie stang si¢ wspotpracownikami Boga. Czgsto nasuwa mi si¢ pytanie, czy Bog
wybral tych ludzi do tego, by obmysla¢, planowaé i1 zarzadza¢ w sprawach Jego
dzieta, jesli nie posiadajg oni zywej z Nim tgcznosci?

Ci, ktorych Bog wybiera, 1 na ktorych ktadzie brzemie swego dziela, maja usigsé u
stop Jezusa 1 uczy¢ sig, jak sthumi¢ swoje obce Chrystusowi pragnienia 1 zadze. Bog
nie upowaznil ludzi do tego, by pozwalali sobie na ingerencje w sprawach pomiedzy
ludzka istotg a jej sumieniem.

Zagadnienie wolno$ci religijnej musi by¢ jasno zrozumiane przez naszych
wspotwyznawcow, 1 to we wszystkich jego wymiarach. Wyciagajac swoje rece ludzie
starajg si¢ podtrzymac arke, a gniew Pana zapala si¢ przeciwko nim, poniewaz wydaje
si¢ im, ze ich pozycja upowaznia ich do tego, by okresli¢, co studzy Pana powinni a
czego nie powinni czyni¢. Mysla, ze sg kompetentni, by decydowa¢ o tym, co
powinno by¢ przedstawione Bozemu ludowi, a co zabronione.

Pan pyta ich: Kto od was tego wymaga? Kto obarczyl was obowigzkiem stania sie
sumieniem dla Mego ludu? Jaki duch was prowadzi i sprawuje nad wami kontrole,
gdy dgzycie do tego, by ograniczaé¢ ich wolnosé? Ja nie wybralem was, tak jak
wybralem Mojzesza, kiedy powolalem go, aby przez niego przekazywaé¢ mojemu
ludowi boskie instrukcje. Nie przekazatem w wasze rece mocy do sprawowania
kontroli. Odpowiedzialno$¢ przekazywania ludowi Bozych stow, ktora spoczeta na
Mojzeszu, nigdy nie zostata wam powierzona.

Mojzesz zostal wybrany przede wszystkim w tym celu, aby by¢ widzialnym
przewodnikiem dzieci lzraela. Poprzez wieloletnig dyscypling nauczyt si¢ on lekcji
pokory, stajac si¢ mezem, ktérego Bog mogt instruowacé 1 prowadzi¢. On ostat sig,



cho¢ widzial Tego, ktory jest niewidzialny. Uczniowi temu - uczniowi, ktéry
codziennie uczeszczal do szkoty Chrystusa, Bog powierzyt przywddztwo nad
zastepami Izraela. Bog spotykat si¢ z nim twarza w twarz 1 osobiscie rozmawial z nim,
tak jak cztowiek rozmawia z przyjacielem. Byt on najpokorniejszym z ludzi. Nie starat
si¢ sprawowac¢ kontroli nad Duchem Swigtym, ale sam byt przez Niego kontrolowany.

Czy ci, ktérzy w obecnym czasie zarzadzaja Bozym dzielem 1 ksztaltujg je, daja
dowod tego, ze sami sg rzadzeni i1 ksztaltowani boskg moca? Czy dajg dowdd tego, ze
otrzymali Ducha Bozego? Czy w ich sercach kréluje prawda? Czy Chrystus objawia
si¢ w do$wiadczeniach kazdego dnia ich zycia? Czy prawo uprzejmosci spoczywa na
ich ustach?

Istnieje zto, wielkie zlo, ktére ma by¢ wykorzenione z wszelkich spotkan rad i
komitetow. Zyjemy w niebezpiecznych czasach. Ludzie usilnie staraja sie zdobyé
kontrole nad swoimi wspotmieszkancami, co nie podoba si¢ Bogu i zniestawia Go.
Prowadzi to do tego, ze zamiast Boga cztowiek boi si¢ drugiego cztowieka.

Moi bracia, czy Stowo Boze nie zostalo usuniete z waszych narad? Czy ludzkie stowa
nie posiadaja zbyt duzej mocy? Czy wolno$¢ religijna nie zostala usunigta z waszych
zebran? Czy nie pozwoliliscie sobie na potgpianie wlasnych wspotwyznawcodw, choc
sami znajdujecie si¢ pod Bozym potepieniem?

Zabierzcie swoje rece z waszych braci! Oni nie maja znajdowac¢ si¢ pod rzadami
jakiegokolwiek cziowieka ani grupy ludzi! Nikt nie ma prawa sprzymierzac si¢ z
innymi, aby wigza¢ swoich wspotwyznawcoédw ustawami 1 ograniczeniami. Bog zna
ludzkie charaktery. Widzi ich stabosci i nie powierzyl wam mocy, ktéra nalezy
jedynie do Niego. Nie dat wam prawa do wypowiadania si¢ na temat tego, co inni
powinni a czego nie powinni czynic!

Najwigkszym zarozumialstwem jest, gdy cztowiek przypisuje sobie prawo do
rozkazywania oraz sprawowania kontroli nad bliznim. Czlowiek stanowi wlasnosc
Boga. Przed Nim tez cztowiek stoi badz upada. Przed Bogiem jest on tez
odpowiedzialny, a nie przed innymi ludzmi.

Kazdy cztowiek posiada swojg wlasng osobowos¢ (jest swego rodzaju
indywidualno$cig), ktora nie ma by¢ podporzadkowana jakiejkolwiek innej ludzkiej
istocie. Zycie kazdego musi byé ukryte wraz z Chrystusem w Bogu. Ludzie maja
znajdowac si¢ pod Bozymi rzgdami, a nie rzadami stabych, btadzacych ludzkich istot.
Maja cieszyé sie wolnoécig, aby mogli by¢ prowadzeni przez Ducha Swictego, a nie
przez kaprysnego 1 zepsutego ducha nieuswieconych ludzi.

Ludzie, ktorzy osmielaja si¢ targna¢ na wolnos¢ swoich bliznich sg potgpieni przez
Boga. Postgpowanie takie, cho¢ czesto zamaskowane, inspirowane jest przez Bozego



wroga w celu odebrania Bogu mozliwosci oddziatywania na umysty poprzez Jego
Ducha.

Ci, ktorzy nie znaja Boga, ktorzy nie chcg stlucha¢ Jego glosu 1 podda¢ sie Jego
panowaniu, bedg sta¢ ze sznurem w dioni gotowi, by zwigza¢ pracownikow Pana 1
zniewoli¢ ich swoimi dgzeniami.

Niech Bog zostanie rozpoznany jako najwyzszy Zarzadca swego dziedzictwa. Niech
kazdy cztowiek podporzadkuje si¢ Jego autorytetowi. Niech Bog zostanie uznany
przez wszystkie nasze zebrania, w kazdym stuzbowym posiedzeniu, kazdej radzie i
wszystkich komisjach.

On widzi wszystko, co jest zrobione 1 styszy wszystko, co jest wypowiedziane. ,,Ty
Boze widzisz mnie”. Niech stowa te zawsze pozostaja w umysle. Beda one nasza
bronig przeciwko bezmyS$lnym, zapalczywym mowom, przeciwko wszelkiemu
pragnieniu dominacji. Beda tlumi¢ stowa, ktore nigdy nie powinny by¢
wypowiedziane, bedg ttumi¢ rezolucje, ktorych ludzie nie majg prawa wydawac,
rezolucje, ktore ograniczajg wolnos¢ ludzkich istot. Niech Bog sam wyznacza
restrykcje swoim pracownikom, a cztowiek niech strzeze si¢ przed nakladaniem
ograniczen, kiedy sam Bog tego nie czyni.

Gdy ludziom pozwala si¢ na podporzadkowanie osgdu swoich bliznich, wynikiem
tego jest przesladowanie. Ré6wniez Boze dzieto jest wtedy skrepowane. Jedna
krzywdzaca intryga bedzie nastgpowac po drugiej. Niech zaden cztowiek nie bierze na
siebie odpowiedzialnosci za sprawowanie kontroli nad slowami i1 czynami swoich
bliznich. Niech nasze instytucje pozwola, by Bdg oddzialywal na ludzkie umysty.
Niech Bogu dana zostanie sposobno$¢ sprawowania kontroli.

Jesli rozpanoszy si¢ zasada, sprowadzajaca si¢ do tego, ze wypowiadane czy pisane
przez ludzi stowa majg znalez¢ si¢ pod kontrolg ludzkich istot, wowczas $Smiertelne
nieszczescia bedg tego wynikiem.

Bog powotuje ludzi, aby dziatali, poddajac si¢ Jego zarzadzaniu, aby zaakceptowali
Jego normy, podporzadkowujac wszystkie swoje decyzje 1 plany Jego aprobacie. Jego
swigtos¢, Jego sprawiedliwo$¢ ma chronié ich przed niegodziwymi czynami.

,Przestanciez ufa¢ w cztowieku, ktoérego dech jest w nozdrzach jego; bo za c6z on ma
by¢ poczytany?” (Izaj. 2:22, BG); ,,Zaniechajcie czlowieka, ktory ledwie dech ma w
nozdrzach. Bo na ile go oceni¢?” (lzaj. 2:22, BT); ,Nie poktadajcie ufnosci w
ksigzetach Ani w cztowieku, ktéry nie moze pomoc! Gdy opuszcza go duch, wraca do
prochu swego; W tymze dniu ging wszystkie zamysty jego, Blogostawiony ten,
ktorego pomoca jest Bog Jakuba, Ktorego nadzieja jest w Panu, Bogu jego. On
uczynil niebo 1 ziemi¢, Morze 1 wszystko, co w nim jest, Dochowuje wiernosci na
wieki. Wymierza sprawiedliwos¢ skrzywdzonym, Daje chleb glodnym, Pan
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oswobadza wigzniow. Pan otwiera oczy Slepych, Pan podnosi zgngbionych, Pan kocha
sprawiedliwych. Pan strzeze przychodnidéw, sierot¢ 1 wdowe wspomaga, Lecz droge
bezboznych zatraca. Pan jest krolem na wieki, Jest Bogiem twoim, Syjonie, po
wszystkie pokolenia. Alleluja” (Ps. 146:3-10, BW).
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God to Control His Heritage

(Written August 1, 1895, at Granville, N.S.W., Australia.)

I am unable to put away the anxious thoughts that fill my mind in regard to the work of God. | feel that to
weep would be a relief. | am sure that a work must be done for those in positions of trust in Battle Creek. They
will never be safe, trustworthy men until they are laborers together with God. The question often comes to me,
"Has God chosen these men to devise and plan and execute in behalf of His work, when they have not a vital
connection with Him?" The men God chooses to bear burdens in His work are to sit at the feet of Jesus, and
learn from Him how to repress their unChristlike desires and inclinations. God has not given men power to
interfere between a human being and his conscience. {18MR 223.1}

The question of religious liberty needs to be clearly comprehended by our people in more ways than one.
With outstretched arms men are seeking to steady the ark, and the anger of the Lord is kindled against them
because they think that their position entitles them to say what the Lord's servants shall do and what they shall
not do. They think themselves competent to decide what shall be brought before God's people, and what shall
be repressed. The Lord inquires of them, "Who has required this at your hand? Who has given you the burden
of being conscience for My people? By what spirit are you guided and controlled when you seek to restrict
their liberty? 1 have not chosen you as | chose Moses--as men through whom | can communicate divine
instruction to My people. | have not placed the lines of control in your hands. The responsibility that rested on
Moses--of voicing the words of God to the people--has never been delegated to you." {18MR 223.2}

Moses was specially chosen to be the visible leader of the children of Israel. Through long years of
discipline he learned the lesson of humility, and he became a man whom God could teach and guide. He
endured as seeing Him who is invisible. God trusted him--a daily learner in the school of Christ --with the
leadership of the host of Israel. God talked with him face to face, as a man talketh with his friend. He was the
meekest of all men. He did not seek to control the Holy Spirit, but was himself controlled by the Spirit.
{18MR 224.1}

Do the men who are today swaying and molding the work of God give evidence that they are swayed and
molded by divine power? Do they give evidence that they have received the Spirit of God? Is truth enthroned
in their hearts? Is Christ revealed in their daily experience? Is the law of kindness on their lips? {18MR
224.2}

There is an evil, a great evil, that is to be rooted out of all council meetings and board meetings. We are
living in perilous times. Men are striving for the control over their fellow men. God is displeased and
dishonored. Man is led to fear man rather than God. My brethren, has not the word of God been dismissed



from your councils? Have not the words of men had too much power? Has not religious freedom been
excluded from your assemblies? Have you not censured your fellow men, when you yourselves were standing
under the censure of God? Take your hands off your brethren. They are not to be under the control of any man
or set of men. Men are not to league together to bind their fellow men by rules and restrictions. God knows the
characters of men. He sees their weakness, and He has not put into their hands the power that belongs alone to
Him. He has not given them the right to say what their fellow men shall do and what they shall not do. {18MR
224.3}

It is the greatest presumption for man to assume the right of dictation and control over his fellow men. God
is the owner of man. To his Maker, man stands or falls. To God he is responsible, not to his fellow men. Every
man has an individuality of his own, which is not to be submerged in any other human being. The life of each
one must be hid with Christ in God. Men are under God's control, not under the control of weak, erring human
beings. They are to be left free to be guided by the Holy Spirit, not by the fitful, perverse spirit of unsanctified
men. {18MR 225.1}

The encroachments made by men on the liberty of their fellow men are condemned by God. These
encroachments, which are not seen in their true bearing, are inspired by the enemy of God, to cut off the
opportunity for God to work on minds by His Spirit. Those who do not know God, who refuse to hear His
voice or to be ruled by Him, will stand with cord in hand, ready to bind the Lord's workers and trammel them
in their efforts. {18MR 225.2}

Let God be recognized as the supreme Ruler of His heritage. Let every man place himself under His
control. Let Him be recognized in all our assemblies, in every business meeting, every council, every
committee. He sees all that is done, and hears all that is said. "Thou God seest me." Let these words be kept
ever in mind. They will be a safeguard against imprudent, passionate speeches, against all desire to domineer.
They will repress words that should never be spoken, and resolutions that men have no right to make --
resolutions that restrict the liberty of human beings. {18MR 225.3}

Let God place restrictions on His workers, but let man beware how he places restrictions where God places
none. If men are permitted to control the judgment of their fellow men, oppression will result. The cause of
God will be bound about. Scheme after scheme that is unjust will be planned. Let not men take on themselves
the responsibility of controlling the words and actions of their fellow men. Let our institutions give place to
the working of God on human minds. Let God have opportunity to control. Should the principle obtain sway
that in speaking and writing, men are to be under the control of human beings, deadly evils would be the
result. {18MR 225.4}

God calls upon men to act under His supervision, to accept His standard, to take all their decisions and
plans to Him for approval. His holiness, His justice, is to keep them from unprincipled actions. {18MR 226.1}

"Cease ye from man, whose breath is in his nostrils: for wherein is he to be accounted of?" (Isa. 2:22). [Ps.
146:3-10, quoted.]--Ms. 51, 1895.
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